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►** W Y C H O D Z I W  PIĄ T EK .

Do czytelników.

Z numerem dzisiejszym rozpo­
czynamy piąty rok wydawnictwa.

Bronimy przy wszelkich sposo­
bnościach żywotnych interesów i dobra 
naszych w spółw yznaw ców , starając 
się również pozyskać u społeczeństwa 
polskiego zrozumienie dla bezstron­
nego, sprawiedliwego i życzliwego 
załatwienia kwestyi żydowskiej.

Czytelników naszych informuje­
my w sposób rzeczowy o wszelkich 
przejawach, obchodzących pośrednio 
czy bezpośrednio ludność żydowską.

Atakom i insynuacyom separaty­
stycznej prasy żydowskiej przeciw­
stawiamy fakta i prawdę.

Przeświadczenie spełnionego ob o ­
wiązku pozwala nam i nadal apelo­
wać do życzliwości naszych przyja­
ciół i czytelników.

Program  nasz i sposób jego 
wcielenia dobrze jest wszystkim 
znany. Nie potrzebujemy go tu pow ta­
rzać.

„Jedność* jest jedynem pismem 
w Galicyi, poświęconem idei asymi- 
lacyjnej, idei uobywatelenia żydów 
polskich w duchu harmonii i zgody.

T o  nasza wytyczna.
Służym y jej i służyć będziemy 

całym nakładem  sił.

REDAKCYA.

Od Administracyi.
Z nadchodzącym nowym kwartałem upra­

szamy dotychczasowych P. T. Prenumeratorów, 
jakoteż mających chęć zaabonowania „Jedno­
ści" — o rychłe uiszczenie przedpłaty, by uni­
knąć opóźnienia w otrzymywaniu pisma.

Prenumerata w y n o s i : rocznie 8 K., półro­
cznie 4 K. kwartalnie 2 K. wraz z przesyłką.

Ktoby pragnął otrzymać numer „Jedności" 
na okaz, zechce się zwrócić wprost do admi­
nistracyi. — Roczniki poprzednie za lata 1907, 
1908, 1909 i 1910są donab yciaw  naszej redakcyi 
po cenie 6 kor. bez oprawy, 8 koron w oprawie.

Adres : „Jedność", Lwów, ul. Sykstuska 
1. 29. Nr. telefonu 994.

Administracya „Jedności",

T R E Ś Ć :
Z w ołan ie  ank ie ty .
K w es ty o n ary u sz  W ydzia łu  K rajow ego.
M atcryalyały  do kw esty i żydow skiej w  G alicyi.

( D r .  Stanisław Gruiński). 
Żydzi w  r. 191 (Henryk Immeles).
S to su n k i w  szk o ln ic tw ie  ludow em  w e L w ow ie.
Ze sp ra w  em igracyjnych.
K om itet d la założen ia  Z jednoczen ia  i t. d.
K ronika.
K om unikaty .

odcinku:
H ad assa  (A. Kai i as).

Zwołanie ankiety.
W ydział krajow y zw ołał ankietę w  kwe- 

styi żydowskiej na 123. b. in. Zaproszonych 
zostało 40 osób, których listę podam y w na j­
bliższym num erze. Członkom ankiety przed­
łożono następujący k w esty o n ary u sz :

I.
Jakie jest położenie ekonomiczne ży­

dów w Galicyi i czy wobec jego faktyczne­
go stanu stwierdzić należy, że ludność ży­
dowska w kraju ekonomicznie podupada 
(ubożeje).

II.
Jakie są objawy i znamiona tego zu­

bożenia i czy ono obejmuje

a) c a ł ą  Galicyę, czy tylko niektóre jej 
części (okręgi, powiaty, miejscowości)

b) całą ludność, czy tylko niektóre jej 
warstwy z a w o d o w e  i s p o ł e c z n e .

III.
Jakie są p r z y c z y n y  zubożenia lud­

ności żydowskiej; a w szczególności czy 
i o ile na jej zubożenie wpłynęły następu­
jące objawy społeczne i ekonomiczne 
w kraju:

a) przeludnienie w ogóle a żydowskie 
w szczególności,

b) zubożenie w ogóle ludności w Galicyi,
c) brak oświaty wśród mas żydowskich 

(system chederowy)
d) obdłużenie własności tabularnej,
e) gorączka parcelacyjna,
f) rozdrobnienie własności rustykalnej,
g) rozwój ekonomicznej samopom ocy 

włościan, zwłaszcza w organizacyach 
kredytowych (kasy Raiffaisena) i han­
dlowych (Kółka rolnicze),

li) upadek rękodzieł i brak przemysłu,
i) jednostronność ekonomiczna żydów, 

objawiająca się w zajmowaniu się g łó ­
wnie handlem i w ogóle pośrednictwem 
w wymianie towarów, pieniędzy i usług,

j) pogorszenie się stosunków zarobko­
wych w ogóle.

IV.
W jakich kierunkach pożądaną by była 

sanacya stosunków zarobkowych i kultu­
ralnych żydów; w szczególności czy sku- 
tecznem by było.:

a) przeszczepianie do miasteczek i popie­
ranie tych gałęzi przemysłu domowego, 
do których ludność żydowska jest naj­
bardziej przysposobioną (krawiectwo, 
koronkarstwo, hafciarstwo, modniar- 
stwo i t. d.), czy w danym razie akcya 
kraju ma się oprzeć na istniejących już 
w tych kierunkach samorzutnych orga­
nizacyach żydowskich (Hilfsvereine), 
czy też ma być odrębną,

b) u ł a t w i a n i e  k r e d y t u  rzemieślni­
kom i drobnym kupcom żydowskim 
celem wzmocnienia kapitału obrotowe­
go ; a w danym razie, czy i o ile 
wskazaną by była koncentracya kapita­
łów  rozdrobnionych po licznych towa­
rzystwach żydowskich (Spółkach) i ka- 
hałach w jakiejś centralnej instytucyi
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dla całego k ra ju ; w ostatnim razie 
w jakim stosunku prawnym miałaby 
ta instytucya pozostawać do kraju 
i państwa i czy nie należałoby jej 
oprzeć o k r a j o w ą  organizacyę gmin 
wyznaniowych izraelickich.

c) u ł a t w i a n i e  żydowskim warstwom 
robotniczym wynalezienia zarobku i czy 
w tym kierunku pożądanem jest two­
rzenie żydowskich biur pośrednictwa 
pracy, istniejących już obecnie gdzie­
niegdzie przy kahalach, czy też funkcyę 
tę mogłyby zadowalniająco pełnić kra­
jowe, wzgl. powiatowe czy miejskie 
biura pośrednictwa pracy,

d) p o p i e r a n i e  o ś w i a t y  szerzonej 
przez szkoły fund. br. Hirscha, ochron­
ki i froeblówki; a w danym razie w ja­
kim kierunku i w jakiej formie pożą­
daną by była pomoc moralna i mate- 
ryalna c. k. rządu i kraju,

e) p o p i e r a n i e  d a l s z e g o  r ó ż n i c z ­
k o w a n i a  s i ę  ekonomicznego żydów 
w Galicyi bądźto w kierunku handlu 
lub rzemiosł bądźto nawet w kierunku 
ag ra rnym ; a w danym razie, w których 
gałęziach produkcyi rolnej.

V.
Czy i o ile może wywrzeć wpływ nie­

korzystny na ekonomicze położenie żydów:
a) ustawa o domokrąztwie,
b) odpoczynek niedzielny,
c) zniesienie prawa propinacyi.

Jakie środki zaradcze byłyby ewentu­
alnie w tych kierunkach wskazane.

VI.
C z y  u d z i e l e n i e  d o r a ź n e j  p o m o ­

cy ludności żydowskiej dotkniętej nędzą by­
łoby wskazane; a w danym razie w jakich 
kierunkach i w jakiej formie miałby z nią 
pospieszyć kraj względnie rząd.

VII.
Czy licząc się z faktem emigracyi ży­

dów z Galicyi nie należałoby ująć jej 
w pewne racyonalne ramy ; w jakich kierun­
kach i w jakiej formie byłaby tu pomoc 
kraju względnie Rządu pożądaną.

VIII.
Czy nie byłyby wskazane jeszcze jakie 

inne środki zaradcze?

IX.
Czy i o ile jednostronność ekonomicz­

na żydów wywiera wpływ na ogólne sto­
sunki gospodarcze w kraju?

X.
Czy s p e c y a l n a  akcya kraju i rządu 

ku ulżeniu nędzy żydowskiej jest pożądaną 
ze względu na mimowolnie a przecież wy­
bitnie wyznaniowy charakter tej akcyi i ze 
względu na o g ó l n e  zubożenie ludności 
w kraju i czy w obec tego akcyą tą nie 
należałoby objąć wszystkich warstw ludno- 

.ści małomiejskiej i wiejskiej zwłaszcza 
w dziedzinie rzemiosła i przemysłu dom o­
wego.

Uzasadnienie.
W czasie dyskusyi budżetowej w dniu 19-go 

marca 1907 powziął Sejm na wniosek posła Loe- 
wensteina następującą rezolucyę:

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
przystąpił niezwłocznie do zbadania przyczyn sze­
rzącego się wśród ludności żydowskiej w kraju 
zubożenia, na najbliższej sesyi zdał sprawę 
o wyniku swych dochodzeń — a zarazem w po­
rozumieniu z c. k. rządem przedłożył Sejmowi 
wnioski, dążące do podniesienia zarobkowości 
ludności żydowskiej i do niesienia doraźnej po­
mocy dotkniętej nędzą ludności".

Polecenie to wskazywało Wydziałowi krajo- 
wetnu dwa zadania do spełnienia, a mianowicie:

1) zbadanie przyczyn zubożenia, które ma 
się szerzyć wśród żydów,

2) przedłożenie Sejmowi po porozumieniu 
z c. k. rządem wniosków, k tóreby :

a) dążyły do podniesienia zarobkowości 
żydów,

b) zapewniły żydom doraźną pomoc.
Wydział krajowy postanowił przedewszy-

stkiem spełnić zadanie' ad 1) jako podstawowe 
dla dalszej akcyi, a leżące w zupełności w zakre­
sie kompetencyi k ra ju ; zanim przystąpi ewentual­
nie do spełnienia zadania ad 2) — co jak uchwała 
sejmowa wskazuje — będzie zależało już od po­
rozumienia z c. k. rządem i stanowiska jakie 
zajmie w tej sprawie rząd krajowy względnie 
centralny.

Po eł Loewenstein w uzasadnieniu swego 
wniosku wyraził zapatrywanie, że ludność żydow­
ska w Galicyi, wskutek pogorszenia się stosun­
ków zarobkowych znajduje się w niepomyślnych 
warunkach ekonomicznych, które stworzyły w z r a ­
s t a j ą c e  z dniem każdym z u b o ż e n i e  ludno­
ści żydowskiej.

Ze względu na liczebną siłę żydów w Ga­
licyi, zubożenie to — jeśli rzeczywiście w s z e r ­
s z y c h  rozmiarach istnieje — uważać należy za 
objaw u j e m n y  e k o n o m i c z n i e  i s p o ł e ­
c z n i e  szkodliwy (proletaryzacya) a pod obu 
względami dla całego kraju wcale niepożądany.

Wydział krajowy licząc się z ważnością za­
dania i trudnością s k u t e c z n e g o  spełnienia 
polecenia sejmowego, nie mógł się ograniczyć li 
tylko do własnych studyów i badań w tej zawiłej 
a dla kraju naszego szczególnie doniosłej kwestyi 
ekonomicznej i społecznej; dlatego postanowił, 
zanim wystąpi przed Sejmem z konkretnymi 
wnioskami z względnie zanim jeszcze nawiąże 
rokowania z c. k. rządem zasięgnąć wyjaśnień 
i opinii przedewszystkiem od osobistości bądźto 
należących do kół i n t e r e s o w a n y c h ,  bądźto 
zajmujących się sprawami ekonomiczno-społe- 
cznemi kraju naszego i w tym celu zwołuje an­
kietę, której zadaniem będzie odpowiedzieć wy­
czerpująco na pytania objęte kwestyonaryuszem- 
celem ewentualnego umożliwienia dalszej r a c y o ­
n a l n e  j akcyi kraju i rządu, która przedewszy­
stkiem opierać by się winna na wynikach obrad 
ankiety.

Ad. I. i II. (pytań kwestyonaryusza).
Wszelkie ewentualne środki zaradcze o ile 

skuteczne być mają, opierać się muszą na dokła- 
dnem o ile możności stwierdzeniu stanu fakty­
cznego. W tym celu zadaniem P. P. ekspertów 
będzie przedstawić wyczerpująco obecne położe­
nie ekonomiczne żydów w kraju, stwierdzić czy
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Hadassa
S z t u k a  w  t r z e c h  a k ta c h .

A K T III.
K om n ata  w  harem ie u H ad assy . N a p raw o  d rzw i do 
d a lszeg o  m ieszkania. W  głębi na  lew o , ta ra sa  i ogród. 
D użo k w itnących  k rzew ó w  i k w ia tó w  n a  ta ra s ie  i w  
kom nacie. Po lewej s tro n ie , na w zn iesien iu , s tó t z a s ta ­
w io n y  do u cz ty  i loża  u sz y k o w an e  n a  sposób  grecki. 
N a tró jn o g ach  p łoną  św ia tta .

SCENA I.
Hadassa — Mellitta —  potem  Dziewczęta 

haremu.
(H ad assa  i M elitta k lęczą w głębi i m odlą się . P rzez 
d rzw i o tw arte  p łynie ch ó ra ln y  śp ie w  kobiet.)

Hadassa : (po chw ili podnosi się z klęczek.)
Moc wielką czuję w  sobie...!... Otoczonam 
duchami, które mi sprzyjają!... W  jednem  
życzeniu złączone są  nasze myśli. A to 
sprow adzić m usi czyn oczekiw any... Czy 
słyszysz?... Nie jest że ten śpiew  najpiękniej­
szą modlitwą?

Melitta-. Słów  takich nie ma w tej pieśni. 
Hadassa-. A czy mydlitwie potrzebne są 

słowa?... Modliłam się m yślą, pożądaniem  ci- 
chem, łzą... A tam... każda prawie, do in­
nego modli się boga; lecz ich modłam i kie­
ru je w  tej chwili jedna myśl: oto, aby speł­
nił dziś król, o co prosić będę...

(P ie śń  m ilknie)

Melitta: Już skończyły pieśń/
(W chodzą d ziew częta  harem u)

Hadassa: (zb liża  się do d ziew cząt i ca łu je  każdą) 
Diękuję ci...!... Dziękuję ci!.,.' I tobie...!... 
I tobie...!... I tobie także... Lzy palą mi p̂  
wieki... te łzy, które gorzkie były i slor.e, 
ja k  jeszcze nigdy. ...Ach, w yście może nie

słyszały, jaki to plącz łka po nocy, gdy lu­
dzi w ygania w pole trw oga bezdom nnych! 
Płomienie dookoła i lam entu krzyk. I wali 
się w gruzy, co zbudow ała trokliwość ludzka... 
A. może która z w as pamięta jak  ją  porw a­
no z chaty rodziców?... Jak wywleczono za 
długie włosy? Może w idziała z w as która, 
jak  pijany żołnierz "odrywa niemowlę od pier­
si matki... a gdy go przeraża niem owlęcy 
płacz, ja k  w rzuca w  ogień płonącego domu 
dzieciątko maie, zanoszące się od płaczu?... 
A w niebo wzbija się łuna krw aw a, krw aw sza od 
krzyku shańbionej matki!, krw aw sza od krw i, 
która oto bryzgnęla z ran zabitego ojca...!...

Melitta: •..!••• Przestań...!... To straszne... 
Raz tylko widziałam, jak  do bezbronnego 
człowieka zam ierzył się ktoś z procy i zabił.

Hadassa: O... tak...!... Ale kam yk, który 
z procy Strzelca wyleciał i bieżył w  w ym ie­
rzonym  celu, zabił może winnego, może 
zdrajcę ojczyzny i braci swoich?. Rozkaz 
królewski, dany nam iestnikom , czy starostom , 
a pow tórzony przez najem ników , ma krocie 
rąk , które zabijają na  oślep — nie, by stała 
się sprawiedliwość, ale: by na trupach ludzi, 
w yżej stanął tron. Ach... i dlatego przekleń­
stw em  stać się musi w ładza tak wielka, da­
na jednem u, którem u na imię król!

Melitta: Może król A sverus m iłosiernym 
się okaże.

(D ziew częta p rzy tak u ją  g łośno)

Hadassa: T ak... może dziś? Ale jutro? 
Ale... gdy ze zm ianą księżyca zmieni się je ­
go hum or i łaska?

Melitta: Ufaj królowi, H adasso...
Hadaass: Już nie mogę...!... Za bardzo ko­

chałam  i za bardzo teraz cierpię... W szakże mó­
wiłaś Melitto, że król podczas tego miesiąca...

...i ...jeszcze w czoraj... tak przed chw ilą m ó­
wiłaś, że jeszcze w czoraj... Król w zyw ał do 
siebie skrycie n iejedną... M yślałam  nad  tem...

Melitto: ...Cicho... Saasgaza nadchodzi...
Hadassa: Odejdźcie, proszę.

SCENA II.

Hadassa — Saasgaza.
Hadassa: Niecierpliwię się... Gdzież król?
Saasgaza: Zdrajcy ujęci. To połow a w y­

granej.
Hadassa: W iem  już. W aszti pod strażą 

twoich eunuchów , a król powiadom iony.
Saasgaza: Zatem.... wiesz o w szyst­

kiem?
Hadassa: To Melitta przyniosła mi te 

wieści. Jej m ałżonek pełnił dzisiaj służbę 
w  sali tronowej.

Saasgaza: S tary gaduła!
Hadassa: Melitta ciekawa, a on ją  ko­

cha... Ale mów mi o królu...
Saasgaza: Jestem , żeby uprzedzić jego tu 

przybycie.
Hadassa: !?••• Ach!... W ięc kocha król... !..
Saasgaza: Estero!
Hadassa: ?!•■• Dlaczego to imię...?... D la­

czego znow u to imię...?...
Saasgaza: Na tobie spoczęły teraz n a ­

dzieje hebrejów.
Hadassa: Wiem! A tyle gorzkich i sm ut­

nych myśli w łożyłeś mi w  głowę, że czuję 
ciężar w szystkich trosk mojego ludu...

Saasgaza: ...Byłaś u króla...
Hadassa: W szakże ci mówiłam, że tylko 

poproszę, aby król był łaskaw  dziś na mnie.
Saasgaza: Zaprosiłaś Ham ana. Jakże to 

rozumieć?
Hadassa: Jeszcze w yznać nie mogę. T a
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ludność żydowska rzeczywiście ekonomicznie pod­
upada i wskazać objawy zubożenia tudzież jego 
rozmiary t e r y t o r y  al  n e i s o c y a l n . e .

Na wyświetlenie ostateczne kwestyi poru­
szonej w II. pytaniu Kwestyonaryusza kładzie 
Wydział krajowy szczególniejszy nacisk, bo od 
r o z m i a r ó w  niedomagania e k o n o m i c z n e ­
g o ,  także rozmiary akcyi zaradczej zależeć muszą.

Ad III.
Na zjawiska ekonomiczne składa się nie­

jednokrotnie cały szereg przyczyn drobnych i po­
zornie nie pozostających z sobą w żadnym związ­
ku ; a dopiero dokładne ich poznanie i zestawie­
nie pozwala nam sprowadzić dane zjawisko do 
właściwej miary i wysnuć pewne wnioski.

Zubożenie ludności żydowskiej, czy wogóle 
ludności w kraju, jest właśnie takiem zjawiskiem 
ekonomicznem o charakterze bardzo skompliko­
wanym a jego przyczyny mogą tkwić jużto we 
właściwościach charakteru, stanu oświaty, zarob- 
kowości. sprawności ekonomicznej samych ży­
dów, jużto tylko samej ludności chrześcijańskiej.

Do zubożenia ludności żydowskiej mogły się 
nadto przyczynić pewne objawy społeczne lub eko­
nomiczne, pozostające w związku z ogólnem po­
łożeniem gospodarczem naszego kraju, a miano­
wicie jego warunki produkcyi, stosunki kredytowe, 
handlowe, brak przemysłu, upadek rękodzieł, po­
gorszenie stosunków zarobkowych, nadmiar osób 
zajętych handlem, który tylko pewną ograniczoną 
liczbę ludności wyżywić może — o ile nie ma wa­
runków dalszego zdrowego rozwoju. Otóż zada­
niem ankiety byłoby wyjaśnić, czy i o ile te 
a może i inne jeszcze zjawiska gospodarcze czy 
społeczne naszego kraju pozostają w przyczyno­
wym związku z pogorszeniem się położenia eko­
nomicznego żydów, a do tego celu zmierza III. 
pytanie kwestyonaryusza.

Ad IV.
Dopiero stanowcze stwierdzenie i jasne 

przedstawienie obecnego położenia ekonomiczne­
go żydów tudzież jego przyczyn, pozwoli ocenić, 
czy i jakie środki zaradcze byłyby ewentualnie 
wskazane i pożądane. Zadaniem ankiety będzie 
rozpatrzeć szczegółowo środki zaradcze podane 
przez Wydział krajowy w pytaniu IV. kwestyona­
ryusza, zastanowić się nad ich stosowriością i sku­
tecznością i podać ewentualne inne jeszcze środki 
zaradcze (jako odpowiedź na pytanie Vllj.)

Ad V.
Ponieważ żydzi żalą się niejednokrotnie, ż e

m yśl była we mnie, ja k  grom i rozświeciła 
mi ciemności, ja k  błyskaw ica... Król mówił 
dziś rano do mnie: „Słodka dzieweczka 
umie być, jak  płom ień",.. A leja  wiem... kobieta 
pow inna być także przebiegłą, gdy trzeba, 
bo często bronić m usi tych, których kocha.

Saasgaza: Nie chcesz mi zawierzyć Ha- 
dasso...

Hadassa: Cóż ci powiem...?... Możebyś 
znow u zganił... Ale czem u króla tu jeszcze 
nie ma?...

Saasgaza: Zatrzym ał króla goniec z Eg- 
batany.

Hadassa: ■ ■■ Ach!... więc nie przyjdzie?..,
Saasgaza: Król przyjść obiecał, —  więc 

przyjdzie.
Hadassa: I zaw sze dotrzym uje srowa ?
Saasgaza: Jeśli obieca, dotrzymuje.
Hadassa: T o  dobrze... I jak  sądzisz?.,. 

W szak  wzruszony?... W szakże M ardocheusz 
w ażną dziś królowi oddał przysługę.

Saasgaza: Król A sverus nie cierpi hebre- 
jów . Może więc być, że ochlodnie jego mi­
łość dla ciebie.

Hadassa: Oh, tyle razy już mi to dziś 
mówiłeś!... A gdy pytałam , czy to prawda, 
że król w  tym  miesiącu w zyw ał do siebie 
skrycie niejedną — rzekłeś: „Cóż w tem 
dziwnego!11... Melitta powiedziała tylko: „Taki 
panuje zw yczaj!" —  T y  rzekłeś: „Cóż w tem 
dziwnego!.., —  W ięc tak było wczoraj i ju ­
tro znów  się to powtórzy i nie będzie w tem 
nic dziwnego!.

Saasgaza: ...W yznać m usisz królowi, żeś 
hebrejką, bo już  H am an wie o tem.

Hadassa: ...Tak... H am an wiedział o tem!. 
Lecz... jest że on napraw dę tak potężny?-

Saasgaza: Obalić go... niebezpiecznie.

u s t a w a  o d o m  o k r ą z t w i e  wprowadza dla 
przekupni (żydowskich) liczne ograniczenia jeszcze 
bardziej u t r u d n i a j ą c e  trudny zarobek, że o d- 
p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  stawia kupców ży­
dowskich w gorszeni położeniu w stosunku do 
kupców chrześcijańskich, że wreszcie zniesienie 
ostateczne prawa propinacyi z dniem 31. grudnia 
1910 może liczne rodziny żydowskie pozbawić za­
robku — przeto zadaniem ankiety będzie szcze­
gółowo te kwestye rozstrząsnąć i wskazać, czy 
i jakie środki względnie zmiany byłyby tu po­
żądane.

Ad VI.
Wydział krajowy pragnie dalej, by ankieta 

wypowiedziała się jasno i wyraźnie w sprawie 
d o r a ź n e j  pomocy, z którą kraj i rząd ma po­
spieszyć ludności żydowskiej — przyczem zauwa­
ża się, że d o r a ź n a  pomoc kraju czy państwa 
jest możliwą i wskazaną tylko w razie jakiejś do­
raźnej, nagłej i ogólnej klęski (elementarnej), 
sprowadzącei nędzę szerokich warstw, natomiast 
jest bezwarunkowo bezskuteczną i ekonomicznie 
bezcelową w tych wypadkach, w ' których pewien 
ujemny objaw ekonomiczny istnieje jako zjawisko 
s t a ł e  i c h r o n i c z n e ,  wymagające akcyi dłuż­
szej, planowej i opartej na szerszych podstawach.

Ad VII.
Faktem jest, że emigracya stała żydów z Ga- 

licyi corocznie wzrasta — statystyka wykazuje 
jednak, że kraj nasz traci na rzecz krajów za- 
chodnio-austryackich względnie zamorskich, jed­
nostki zdolniejsze i silniejsze ekonomicznie, zwła­
szcza rzemieślników (stolarzy, blacharzy, krawców, 
szewców), podczas gdy jednostki mniej sprawne, 
bądźto ekonomicznie, bądź to fizycznie słabsze 
wcale nie, względnie w znikomej tylko ilości 
emigrują.

Otóż zadaniem ankiety byłoby zastanowić 
się nad kwestyą, w jaki sposób możnaby skute­
cznie p r z e c i w d z i a ł a ć  emigracyi tych jedno­
stek dla kraju gospodarczo pożytecznych, z dru­
giej strony nad kwestyą ujęcia w ramy racyonalne 
emigracyi żywiołów, które nagiąć się nie chcą lub 
nie umieją do nowych form przeobrażającego się 
całokształtu gospodarczego kraju.

Ad VIII.
Pytania IV—VII nie wyczerpują w całej pełni 

kwestyi sanacyi i nie obejmują jeszcze wszystkich 
środków zaradczych; rzeczą więc będzie PP. ek­
spertów poruszyć i wskazać inne jeszcze drogi 
i sposoby, którychby użyć należało, aby zuboże-

Hadassa: T y  byś mógł.
Saasgaza: Nie mogę.
Hadassa: Czem u?
Saasgaza: Bo Ham an, jeśli upadnie, po­

ciągnie za soba innych wielu.
Hadassa: A choćby nawet!
Saasgaza: Rozumujesz, jak  kobieta, która 

czuje, że, zm ieniw szy suknię, zmieniła uspo­
sobienie. — Persya, jest to kolos na g lin ia­
nych nogach; lepiej uniknąć w strząśnienia.

Hadassa: A król?
Saasgaza: Kochasz go, Hadasso. Jakże 

mi go więc ganić?... Miły on niew iastom .
Hadassa: W iem ! W iem. jak  miły...!...
Saasgaza: Już zm arszczka na twern 

białem czole.
Hadassa: ...Myślę... że nikt przyjaznej 

praw dy nie mówi królom.
Saasgaza- Bo niebezpiecznie je s t mówić 

prawdę tym , co w ysoko na tronach siedzą.
Hadassa: Ach, i ty jesteś dworakiem! 

D basz o to, aby tylko nic się nie’ zmieniło. 
Byle tylko nie trza było zdjąć szaty dw or­
skiej, a wziąć w rękę kij pielgrzymi...!...

Saasgaza- Znam  i to także. W iem jak 
sm akuje chleb w ygnania. Nie wierzę też, aby 
tak prędko lepiej być miało a wiem, że od 
złego byw a gorsze jeszcze.

Hadassa: Sm utną je s t tw oja dusza.
Saasgaza: Ciężką przebyłem drogę i znu­

żonym  bardzo.
Hadassa: Cierpiałeś tak wiele ?
Saasgaza: Minęło.
Hadassa: ...W uj M ardocheusz mawiał 

mi o tobie: „Na dw orze króla A sverusa je ­
den, jest tylko człowiek, którem u ufać moż­
na ; to przełożony eunuchów , S aasgaza". — 

.W ów czas nie znałam  cię jeszcze.

.niu ludności żydowskiej w kraju skutecznie za- 
pobiedz.

Ad IX.
Ponieważ położenie ekonomiczne żydów 

niewątpliwie pozostaje w związku z ogólnem po­
łożeniem gospodarczem ludności w kraju, wpły­
wając na siebie i uzupełniając się wzajemnie, prze­
to Wydział krajowy uważa za rzecz niezmiernie 
ważną wszechstronne wyświetlenie kwestyi, czy 
i o ile j e d n o s t r o n n o ś ć  ekonomiczna ży­
dów objawiająca się wysokim procentem osób za­
jętych handlem i pośrednictwem wywiera wpływ 
niekorzystny na stosunki gospodarcze kraju.

Ad X.
Wyniki obrad ankiety stanowić będą dla Wy­

działu krajowego podstawę do wdrożenia vy po­
rozumieniu z c. k. rządem akcyi ku ulżeniu nę- 
dzz ludności żydowskiej. Ponieważ jednak noto­
ryczną jest rzeczą, że w przeludnionej a agrarnej 
Galicyi nędza ogarnia nietylko żydów, ale nadto 
wszystkie niższe warstwy społeczeństwa, ludność 
wiejską i drobnomieszczańską, zwłaszcza ręko­
dzielniczą — przeto zadaniem ankiety będzie 
rozważyć w końcu, czy wskazanaby była wogóle 
o d r ę b n a  akcya na rzecz żydów ze względów 
ekonomicznych, społecznych a nawet politycznych 
— czy raczej środki zaradcze miałyby objąć 
w s z y s t k  i e podupadające ekonomicznie war­
stwy społeczeństwa całego kraju, a zwłaszcza stan 
rękodzielniczy po miastach i miasteczkach.

Celem dokładnego i wszechstronnego wy­
świetlenia sprawy, Wydział krajowy uznał za ko­
nieczne przedstawić PP. ekspertom dotychczaso­
we wyniki swych badań, skrystalizowane w mate- 
ryałach statystycznych, pod 1) załączonych, ułat­
wiających oryentacyę w tematach w kwestyonaryu- 
szu poruszonych.

Materyały te statystyczne dają pogląd na 
z e w n ę t r z n ą  stronę kwestyi, pozostawiając 
samej ankiecie bliższe rozpatrzenie jej strony 
w e w n ę t r z n e j .

Saasgaza: Ale ja  ciebie znalem . Byłaś o, 
taka m aleńka, gdym  w  górach odwiedzał do- 
mek tw ojego w uja. I m atkę tw oją znałem. 
Z książęcego była rodu i piękna bardzo. 
Z tw arzyś do niej podobna.

Hadassa: Mówili: um arła, gdym  się na­
rodziła. A ojciec nie o wiele ją  przeżył.

Saasgaza: ...M atka tw oja m ogła być
szczęliwa i ktoś jeszcze, co kochał, a po­
tem... za życia jeszcze... śmierć sobie zadał, 
kalecząc okrutnie.

Hadassa: !?...!... T o  ty...!...
Saasgaza'- Cicho...!... Nie odkryw a się, 

co rańtuchem  śm iertelnym  nakryte... Myśl 
o twoich w spółbraciach, Estero. Od ciebie w y ­
czekują pomocy.

Hadassa: W iem, wiem!... Ciągle mi to 
przypom inasz, jakbyś jeszcze wątpił, czy 
dość łez i goryczy nabrałam  w  piersi. Źle 
czynisz!... bo nie umie uprosić nic człowiek 
zgnębiony, gdy go dław ią: gorycz i łzy.

(W  pobliżu  g ra ją  fan fa rn )

Saasgaza'- ...Król...!...
Hadassa: Każdy krok jego przyspieszo- 

nern biciem serca czuję.
Saasgaza'- Odwagi, H adasso...!... (prędko 

odchodzi)

C. d. n.



J E D N O Ś Ć Nr.  1

M ateryaly do kw estyi żydowskiej w O aliiyi^.
ROZSIED LEN IE ŻYDÓW  W  GALICYI.

1) W ogóle.
Pierw szy2) spis ludności oparty na no­

w ożytnych zasadach, odbył się w Austryi 
w  r. 1869 na podstaw ie u staw y  z dnia 29. 
m arca 1869 dz. u. p. N. 67 ; zatem  przy s ta ­
tystycznej obserw acyi rozsiedlenia się w yznań 
w  całej Austryi, czy w  poszczególnych kra­
jach  koronnych m ożem y rozporządzać urzę­
dow ym  m ateryałem  statystycznym  już  od 
r. 1869. Przy rozpatryw aniu jednak kw estyi 
rozsiedlania się żydów  w  Galicyi —  opieram y 
się na  w ynikach spisów  ludności z lat 1880, 
1890 i 1900,' zestaw ionych przez Centralną 
kom isyę sta tystyczną gm inam i (obszaram i 
dw orskim i) dla poszczególnych krajów  koron­
nych w Spezial-Orts-Repertorium , z którego 
czerpaliśm y daty dla zestaw ień statystycznych 
tablic I— X. Spis ludności z r. 1869 uw zglę­
dniono w yjątkow o tylko w  tablicy II. celem 
uwidocznienia przyrostu ludności w r. 1880 
w porów naniu z r. 1869 —  przyczem  zau­
w aża się, że procent przyrostu w latach 
1869— 1880 dla całej ludności Galicyi i dla 
poszczególnych w yznań, będzie w rzeczyw i­
stości nieco niższy od w ykazanego, poniew aż 
w tablicy II. ogólna liczba m ieszkańców  w  r. 
1869 obejm uje w praw dzie całą ludność fak­
tyczną (population de fait) bez w zględu na 
przynależność państw ow ą — jednak z w y­
kluczeniem  armii czynnej, k tóra liczyła w ów ­
czas w Galicyi 26.673 osób. Od r. 1880 
w szelkie zaw arte w  niniejszej pracy kombi- 
nacye i zestaw ienia statystyczne m ają za pod­
staw ę całą ludność obecną Galicyi w raz 
z w ojskiem .

Galicya jest krajem  tró jw y zn an io w y m ; 
na jej ludność składają się rzym sko-katolicy, 
grecko-katolicy i izraelici. Na inne w yznania 
(ewangielickie, grecko-oryentalne, orm .-katol.) 
przypada slaby odsetek (w r. 1869, 1890 
i 1900 po 0 .7 % ) — w skutek czego nie u- 
względniliśm y ich wcale; zaznaczyć tylko n a ­
leży, że do „innych" w yznań  przyznało się 
w  Galicyi w  r. 1880 — 49.962 osób, w r. 
18800 już  51.092 zaś w  r. 1900 tylko 48 609.

Z zestaw ień tablicy II. dającej ogólny po­
gląd na w zajem ne ustosunkow anie sit trzech 
głów nych w yznań  w Galicyi widzimy, że 
procent katolików w  latach 1880 i 1890 
w  porów naniu z r. 1869 obniżył się o 1*0, 
zaś w  r. 1900 podniósł się o 0 \5 %  t. j. o tyle, 
o ile stracili w  tym  sam ym  czasie żydzi, k tó ' 
rych procent aż do r. 1890 stale się podno­
sił. W  każdym  razie jeszcze w  r. 1900 jedna 
dziew iąta ohólnej liczby m ieszkańców  Galicyi 
była w yznania izraelickiego. Żywioł żydow ski 
nie je s t równom iernie rozdzielony na całym  
obszarze Galicyi, W  r. 1900 m ieszkało w  29 
powiatach Galicyi zachodniej (okręg W yższego 
Sądu krajow ego w  Krakowie) tylko 192.382 
czyli 23 ‘8 %  ogółu żydów , stanow iąc 7 '7 %  
ogólnej liczby m ieszkańców  tej części kraju 
(T. III.); natom iast zw yż %  ogółu żydów 
m ieszka w  Galicyi wschodniej, stanow iąc tu 
prawie 13%  ogółu ludności.

Podczas gdy procent katolików  od r. 1890 
stale się podnosi, procent żydów  obniżył się 
w  tym  czasie w  Galicyi zachodniej o 3/io% , 
we wschodniej jeszcze silniej o 7/io°/o-

9  Dr. Stanisław Gruiński opracował z pole­
cenia Wydziału Krajowego „Materyały" które będą 
stanowiły podstawę rozważań członków ankiety. 
Z „Materyałów* jesteśmy w możności ogłosić naj­
bardziej interesujące ustępy. Red.

2) Spisu ludności z r. 1857 obejmującego tylko
ludność przynależną do państwa (population de
droit) nie można uznać za odpowiadający nowo­
czesnym podstawom spisów ludności.

W  latach 1890— 1900 byl w  Galicyi p rzy­
rost żydów  znacznie słabszy aniżeli katoli­
ków , mimo znanej u żydów  wielkiej siły roz­
rodczej, niższego procen tuśmiertelności i dłuż­
szej przeciętnej życia. Jeszcze w latach 
1869— 1890 przyrost żydów  byl w całej Ga­
licyi więcej niż dwukrotnie silniejszy od przy­
rostu katolików ; w latach 1880— 1890 już 
znacznie słabszy ale zaw sze wyższym, aniżeli 
u katolików, zaś w  latach 1890 do 1900 byl 
już o połowę m niejszy od przyrostu katoli­
ków. T o  zjaw isko obniżki przyrostu ludno­
ści żydowskiej w  ostatniem  dziesięcioleciu, 
w ystępuje także przy odrębnej obserw acyi 
obu postaci w  kraju, a w Galicyi w scho­
dniej naw et silniej aniżeli w zachodniej

2) Żydzi w  powiatach galicyjskich.
Rzut oka na tablicę IV. przekonuje nas, 

że rozmieszczenie żywiołu żydow skiego w  po­
szczególnych pow iatach Galicyi jest bar­
dzo nierównom ierne, a spostrzeżenie to do­
tyczy także przyrostu ludności żydowskiej. 
Na ogól pow iaty zachodnie w ykazują niższy 
procent żydów  aniżeli wschodnie.

YV r. 1880 było w  Galicyi zachodniej 
7 powiatów, w  których żydzi stanowili 10%  
lub w  yżej, a mianowicie prócz m iasta Krakowa, 
pow iaty Kolbuszowa, Mielec, Nisko, Ropczyce, 
T arnobrzeg, T arnów ; w  latach 1890 i 1900 
m am y tam  takich pow iatów  6  — odpadły 
wprawdzie trzy (Kolbuszowa, Nisko i Rop­
czyce) ale dw a przybyły (C hrzanów  i Pod­
górze).

Procent żydów  o b n i ż a  s i ę  s t a l e  od 
r. 1880 w  dziesięciu powiatach zachodnich 
(Kraków p., Kolbuszowa, Mielec, Nisko, N. 
Sącz, Pilzno, Ropczyce, Tarnobrzeg, T arnów , 
Żywiec) —  zaś p o d n o s i  się w czterech 
(Gorlice, Jasło, K rosno i Myślenice).

Rok 1900 w skazyw ał w  porów naniu 
z r. 1890 najsilniejszy przyrost ludności ży­
dowskiej absolutny i procentow y — prócz 
K rakow a miasta — w powiecie chrzanow ­
skim, bo 2702 dusz (39‘2°/0). W r. 1890 
w ykazyw ały ubytek ludności żydowskiej trzy 
pow iaty (Chrzanów, Nisko, T arn ó w ); w  r. 
1900 widzim y już takich pow iatów  d w a ­
n a ś c i e ,  a w śród nich Bochnia i T arnobrzeg 
w ykazują najsilniejszy ubytek, w szczegól­
ności Bochnia — 889 osób (—  12‘3 % ). T a r­
nobrzeg — 1558 ( — 16’6% ).

W  Galicyi wschodniej liczono w r. 1888 
1 0  powiatów, w których żydzi nie dochodzili 
do 10%  ogółu m ieszkańców  (Brzozów, Do- 
bromil, Gródek, Jaw orów , Lw ów  p , Mości­
ska, Rudki, Sam bor, Sanok, Zbaraż); w r. 
1900 m am y takich powiatów 13 (przybyły  
Podhajce, T łum acz i Żydaczów). Procent ży ­
dów o b n i ż a  s i ę  s t a l e  od r. 1889 w  sie­
dem nastu powiatach w schodnich (Borszczów , 
Brody, Brzeżany, Buczacz, Husiatyn, Jaro­
sław , Kałusz, Kosów, Rohatyn, Skatat, T a r­
nopol, T łum acz, Trem bow la, Zaleszczyki, 
Zbaraż, Złoczów, Żydaczów ); zaś p o d n o s i  
s i ę  w  sześciu (Cieszanów , Nisko. Przemyśl, 
Sanok, Stanisław ów , Stryj).

Rok 1900 w ykazyw ał w  porów naniu 
z r. 1890 najsilniejszy przyrost absolutny ży­
dów’ w czterech powiatach, a mianowicie
w  powiecie lwowskim  o 2529 dusz ( +  325%)> 
przem yskim  o 3940 (+  23’6 % ). stan isław ow ­
skim  o 6692 (+  3'5’4°/o) i stryjskim  o 3085 
ousz ( +  24,2% ).

W  r. 1890 w porów naniu z r. 1880 
w idzim y absolutny ubytek ludności żydow ­
skiej w  sześciu powiatach, a to w  Brodach, 
Brzozowie, Lwowie p., Sam borze, Zbarażu, 
Żydaczowie. W  r. 1900 widzimy takich po­
w iatów  piętnaście i to ze stosunkow o w y ­
sokim  uby tk iem ; a należy tu  zaznaczyć, że 
pow iat brodzki w 20-leciu 1880 — 1900 nie-

tylko nie w ykazuje przyrostu ludności ży ­
dow skiej, ale ubytek o 4114 osób.

W  ogólności w yniki rozsiedlenia i przy­
rostu żydów  w powiatach możem y skrystali­
zow ać w spostrzeżeniach następujących : 1) p o ­
w i a t y  z a c h o d n i e  w y k a z u j ą  n i ż s z y  
p r o c e n t  ż y d ó w  a n i ż e l i  p o w i a t y  
w s c h o d n i e ;  2 ) p r o c e n t  ż y d ó w  w y ż -  
s z y m  j e s t  w  t y c h  p o w i a t a c h ,  w  
k t ó r y c h ,  z n a j d u j ą  s i ę  z n a c z n i e j ­
s z e  m i a s t a  l u b  w i ę k s z a  l i c z b a  m i a ­
s t e c z e k ;  3) p o w i a t y  p o d g ó r s k i e  
i w z d ł u ż  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  
l i c z ą  c o r a z  w i ę c e j  ż y d ó w ;  4) n a t o ­
m i a s t  z p o w i a t ó w  P o w i ś l a  i P o ­
d o l a  ż y d z i  s t a l e  u j b y w a j ą .

Pragnąc przedstawić rozsiedlenie się i p rzy­
rost w zględnie ubytek ludności żydowskiej 
w  pew nych s t a ł y c h  ram ach terytoryalnych, 
nie uw zględniliśm y w  tablicy VI., VII. i VIII. 
zmian, jakie zaszły po r. 1880 w  liczbie 
i granicach powiatów politycznych. W skutek  
tego powiat polityczny Przew orsk w chodzi 
u nas nadal w  granice powiatu łańcuckiego ; 
pow iat S trzyżów  w  granice pow iatu rzeszow ­
skiego (pow. sądow y Strzyżów ) i jasielskiego 
(pow. sądow y F rysztak ); pow iat Podgórze 
w ykazany  w  naszych zestaw ieniach łącznie 
z powiatem wielickim, zaś pow iat Peczeniżyn 
z pow. kołom yjskim .

C. d. n.
Dr. Sjanisław Gruiński.

Żydzi w r. 1910.
Minął rok dalszy na  wiecznie p o su w a­

jącej się tarczy czasowej, m inął okres w za­
jem nych, a ciągłych w ysiłków  ludzkich, spo ­
łecznych i politycznych zabiegów. W ypadki 
m inione, przeszłości doświadczenia m usim y 
sobie uświadomić, by na nich oparłszy się 
przyszłości staw iać horoskopy, by znów 
stwierdzić wieczne kolo ludzkich błędów', 
społecznych niedom agań, bezsilnych trudów , 
darem nych w alk i dojść do sm utnej prawdy, 
iż „ludzkości" sam  „człowiek" jest wrogiem.

Do tych sm utnych przew ażnie dojdzie­
m y na pew no konsekw encyi, gdy poddamy 
retrospektyw nem u przeglądowi losy naszych 
w spółw yznaw ców  za krajem .

W  A u s t r y i  sytuacya ludności żydow ­
skiej zasadniczo nie uległa zm ianom . Zm arł 
św ietny organizator w łaściw y tw órca partyi 
chrześcijańsko społecznej — wielki burm istrz 
W iednia Dr. Leuger. Mimo w ystępującego 
na jaw  rozkładu w samej partyi, nie łudzi­
my się bynajm niej, by przez to znikło sam o po­
jęcie, czy też treść antysem ityzm u. Spotkam y 
się na pewmo nadal z antysem ityzm em , przy­
stosow anym  może do innych w arunków , 
w innej szacie, pod innem  mianem. Jesteśm y 
bowiem przekonani, iż reakcyjne prądy' znaj­
dą w społeczeństw ie zaw sze źródła ujścia, 
bądź to w antysem ityzm ie bądź też w' innym  
w stecznym  kierunku. W  tej atm osferze roz­
kładu, w  zgniliznie obumierającej partyi 
chrześcijańsko społecznej w  Austryi m ogą 
zakw itnąć św ieże błotne kw iaty, być może 
mniej wspaniale, lecz nie mniej szkodliwe. 
W  poszcególnych krajach koronnych sytuacya 
ludności żydowskiej nie uległa rów nież po­
prawie..

Na B u k o w i n i e  am bitni przywódcy 
ludności żydowskiej rzucili się z całym  in- 
petem w. wir walk politycznych, stw orzyli 
niebezpieczne fermenty' narodow ościow e. Zje­
dnoczenie w szystkich  stronnictw  n i e m i e ­
c k i c h ,  pod faktycznym  patronatem  partyi 
c h r z e ś c i j a ń s k o  s p o ł e c z n e j ,  kiero­
w anej nakazam i w iedeńskich m enerów, jako 
też rosnący znacznie i w pływ  a n t y s e m i ­
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c k i c h  R u m u n ó w ,  przedstaw ia najlepiej 
w yniki tej niepoczytalniej polityki.

Również w  C z e c h a c h  wobec ciągle 
nieustających konfliktów narodowościowych 
ludność żydow ska narażoną była na ataki 
obu stron, mimo swego szczerego, a konse­
kw entnego stanow iska stosow nie do swej 
narodowościowej i politycznej przynależności.

Położenie ludności żydowskiej w  N i e m ­
c z e c h  charakteryzują świetnie słow a Ba­
w arskiego m inistra ośw iaty W elm era: „ P r a ­
w o  j e s t  t y l k o  t e o r y ą .  I ż y d z i  
m a j ą  r ó w n e  p r a w a ,  a l e  m y  p r z e ­
c i e ż  n i e  d a j e m y  i m  p o s a d . “

Niemiecka p a r t y  a k o n s e r w a t y w n a  
w yrzekła się oficyalnie ze sw ego programu, 
antysem ityzm u, —  przedewszystkiem  z po ­
w odu całego szeregu klęsk w yborczych, „pro 
futuro" zaś dla pozyskania głosów  żydow ­
skich z okazyi zbliżających się w yborów.

W  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e  m 
sy tuacya ludności żydow skiej je s t dalej fa­
talną, przyczem  niemieckim patryotom  ży­
dowskiego w yznania zw racam y uw agę na 
m ow ę cesarza W i l h e l m a  w ygłoszoną 
w  Kwiżelyniu, w  której stw orzył nierozer­
w alne pojęcie niemieckości i chrześci­
jaństw a.

Również zaznaczam y, iż coraz bardziej 
brutalne staje się postępowanie rządu pru­
skiego w o b e c  o b c y c h  p o d d a ­
n y c h  w  szczególności zaś obywateli au- 
stryackich, pochodzących z Galicyi, czy też 
„obciążonych" m ankam entem  żydow skiego 
w yznania.

W  R o s y  i znikł już  daw no różow y 
św it konstytucyjnych swobód i w o lności! 
Rewolucya pochłonęła darem nie tysiące ofiar, 
reakcya zniszczyła nadzieje „parymsów*.

Słabe naw et nadzieje z n i e s i e n i a  
s t r e f y  o s i e d l e n i a  spełzły na niczem. 
Skład  dogorywającej trzeciej dumy; nie ro­
kuje żadnych w idoków  na przyszłość.

P r o c e n t o w e  o g r a n i c z e n i a  
i l o ś c i  u c z n i ó w  żydow skich unie­
możliwiają im dostęp do szkól.

W  K r ó l e s w i e  P o l s k i e  m, do 
którego rząd spędzał m asy  żydow skie, stw o­
rzono now e ferm enty walk narodow ościo­
w ych, k w e s t y a  l i t w a c k a ,  ż a r ­
g o n o w e  a s p i r a c y e ,  s p r a w a  
u d z i a ł u  ż y d ó w  w  a u t o n o m i i  
m i a s t ;  w yw ołały odruchy społeczeństw a 
polskiego i m as żydowskich.

W śród w irów i burzliwych fermentów, 
św ięcił też orgie a n t y s e m i t y z m ,  ze 
sw ą  najnow szą odm ianą „ p o s t ę p o w e g o  
a n t y s e m i t y z m  u".

W e  F r a n c y  i dążenia szow inistów  
i przew rotnych żywiołów, rozbiły się o ener­
gię i stanow czość republikańskiego rządu, 
który nie pozwolił, by piękne hasła „brater­
stw a, rów ności i wolności zam ącono ruchem 
skierow anym  przeciw Francuzom  jakichkol­
wiek w yznań.

U staw a tycząca w yznań  uregulow ała 
też pod każdym  względem stosunki w yzna­
niow e ludności żydow skiej.

W e  W ł o s z e c h  i w  A n g l i i ,  pa­
now ały jak  dotąd niezam ącone niczem dla 
ludności żydowskiej stosunki. Niepowołane 
czynniki starały  się ze skierowanego przeciw 
papieżowi przem ówienia burm istrza Rzymu]— 
W łocha, żydow skiego w yznania Nathana, 
stw orzyć zarzewie „hecy żydow skiej" co się 
jednak  rozbiło o rozsądek i tak t kulturalnych 
czynników .

W  T  u r c y i żydzi spełniają sw e obo­
wiązki i korzystają z praw, jako  Ottomani, 
a  system  konstytucyjni zapew nia im przy 
zachow aniu  zasad trzeźwej i rozsądnej poli­
tyki, zupełną sw obodę i w olność obyw a­
telską.

W  R u m u n i i  udało się mimo przed­
tem głoszonych tryum fów , w  t y m  r o k u  
dopiero uzyskać zniesienie tak bardzo dla 
żydów  haniebnej przysięgi „m o r e  j u d a- 
i c o “.

B u ł g a r  y a  zastrzegła się o f i c y ­
a l n i e  przeciw zakusom  antysem ityzm u, 
a w S e r b i i  żydzi okazyw ali sw e żyw e 
przejęcie się interesam i kraju.

H i s z p a n i a  stara się w yłam ać z pod 
w pływ u klerykalizm u, i zapew nić obyw ate­
lom rów ne praw a, bez względu na ich w y­
znanie.

W  P o r t u g a l i i  po ogloszeńiu rze- 
czypospolitej upadły reakcyjne zapory, a rząd 
republikański przez ustaw ę o wolności w y­
znań zapew nił też i żydom możność l u d z ­
k i e g o  i o b y w a t e l s k i e g o  bytu.

W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
A m e r y k i  ludność żydow ska odczuw a cią­
gle jeszcze przebyte p r z e s i l e n i e  e k o ­
n o m i c z n e .  Również w ładze am erykań­
skie posyłają napow rót do kraju coraz w ię­
kszą ilość em igrantów. T rzeba się liczyć z m o­
żnością, iż wkrótce e m i g r a c y a  ż y ­
d o w s k a  do Am eryki północnej może być 
praw ie zupełnie w strzym ana.

M a r o k k o i P e r s y  a, oba te pań­
stw a zakłócane w ew nętrznem i rozruchami 
nie m ogły też stanow ić odpowiedniego asylu 
dla ludności żydow skiej. Persya była polem 
krw aw ych rozruchów  skierow anych przeciw 
żydom .

Podany pogląd losów ludności żydow ­
skiej nie okazuje w sw ym  całokształcie za ­
sadniczych zmian.

Losy i dzieje żydów  łączą się we w szy ­
stkich państw ach bezpośrednio z dziejami 
tych państw , z ich więcej lub mniej pom yśl­
nym  rozwojem  !

Henryk Immeles.

Komitet dla założenia  “Zjednoczenia  
nauczycieli religii i św ieckich wyzn. 

mojż. w  Galicyi«.

W Stanisławowie dnia 1. stycznia 1911.

O dezw a!
„Nauczyciel nasz — mówił do kró­

la Grzegorz Piram owicz — jes t cnotli­
w y i objaśniony obywatel... Cokolwiek 
stanow i szczęśliwość osobną człowie­
ka,..,. cokolwiek składa szczęśliw ość 
publiczną, rów na i najściślejsza sp ra­
wiedliwość, praw odaw stw a mądre, 
obrona kraju, cnoty obywatelskie, nie­
podległość w  zdaniu, szlachetność m y­
śli i postępków, szanow anie jak  n a j­
św iętsze w łasności cudzej, to w szystko 
m a za cel powołania i posługi sw ojej. 
...Co za wielki obowiązek, jak  święty 
urząd być nauczycielem ludu, to jest 
sw ą nauką i staraniem  służyć szczęśli­
wości milionów bliźnich !“ *)

Już z tego w stępu widno, jak  w ysokie 
w yobrażenie miała Kom isya edukacyjna 
o zacności i użyteczności naszego stanu. 
A czy m y w  stosunku do nas sam ych i lu­
du żydow skiego okazujem y tę chęć i dążność 
do utrzym ania naszej powagi, zakreślonej 
nam  przez Komisyę edukacyjną ? Nie ! brzmi 
odpowiedź. Bo jakże  sobie m ożna wyobrazić 
ów  stan  apatyczny tych, którzy poszli mię­
dzy lud żydow ski spełnić ideę apostolstw a,
zanieść m u św iatło ośw iaty, w yrw ać go ze 
stanu ciemnoty, w skazać m u źródła życio­

dajne, nauczyć go pracow ać i w ydobyw ać 
z ziemi naszej, tak bogatej skarby ukryte-, 
a  dotąd zgartyw ane przez obce ręce, jak  
m ożna nazw ać sw ą obojętność na spraw y 
tak żyw otne naszego kraju, jakiem i są  
dziś przem ysł krajow y i dobrobyt ludu !

Potrzeba nam  silnej woli, w ytrw ałości 
i p ra c y ! Potrzeba solidarności i zespolić 
ramię do ramienia i w spólnem i siłami odw a­
lić kamień zm urszały  gnuśnością i ciężką 
ciemnotą, pozbyć się przesądów  odwiecznych 
i pow ołać się do c z y n u !

W  nędzy swojej jednak rozpolitykował 
się lud żydowski, rozgorzały stronnictw a, 
w yciągnęły na się zaciśnięte p ię śc i! Na bra- 
tobójąze noże, —  a na tw arzach ich nędza 
napisała sw oje piętno. Kto z tej nienaw iści 
korzysta, łatw o poznać, patrząc spokojnie na 
bohaterów , chcących frazesami, retoryką 
i w alką bezcelową w yw alczyć byt niezale­
żny. Któż bardziej pow ołanym  się czuje, by 
całą potęgą sw ego zjednoczenia podjął się 
akcyi ratunkow ej z obecnej niedoli ?

Któż bardziej zająć się powinien losam i 
sw ego kraju, jeżeli nie nauczyciele, owi po- 
słannicy  i apostołowie św iatła i praw dy?

Pokażm y społeczeństw u i krajowi, że 
w  pracy nad ludem żydow skim  nie dam y 
się nikom u prześcignąć, że dobro jego m o­
ralne i m ateryalne leży nam  na  sercu, że 
wreszcie pragniem y wedle sił i uzdolnień dla 
niego p raco w ać !

Zapraw dę niespożytą siłę widzimy w  sku- 
pionem i zorganizow anem  nauczycielstwie 
w yzn. m ojż., ale jakże bezsilnem i slabem  
tętnem  życia bije jego dezorgan izacya!

Mimo to ani nauczyciele religti, ani św iec­
cy w yzn. mojż. nie zajm ują stanow iska, od­
powiadającego godności ich pow ołania; brak 
bowiem jasno określonej jednolitej drogi, 
brak wspólnej organizacyi, mogącej godnie 
bronić interesów  stanu, brak w szelkich ko­
niecznych warunków', um ożliwiających godne 
spełniane naszego doniosłego zadania i za- 
stępyw ania interesów osobistych poszczegól­
nych nauczycieli.

Inną atoli przybrałyby postać i poziom 
ośw iaty ludu żydowskiego i stanow isko na­
uczyciela, gdyby jednostki oddzielnie kroczą­
ce zorganizow ać w jedno ciało św iadom e ce­
lu i środków  doń p row adzących ! T ą  m yślą 
przejęci podpisani nauczyciele religii i św iec­
cy w  szkołach średnich, w ydziałow ych i po­
spolitych powzięli zam iar założenia ogólno- 
galicyjskiego Zjednoczenia nauczycieli w yz. 
m ojż. w  Galicyi i niniejszem  zapraszają S zan . 
Pp. Kolegów w szystkich kategoryi szkól do 
przystąpienia do niego.

T uszym y, że Szanow ni Koledzy zechcą 
z nam i wspólnie pracow ać nad ostatecznem  
założeniem  i rozwojem  naszego Zjednoczenia 
i oczekujemy liczne zgłoszenia, które przy j­
m uje i inform acyi udziela p. prof. dr. Meir 
W eissberg w Stanisławowie.*)

Za K om ite t:

P rzew odniczący; S ek re ta rz :
Dr. Meir W eissberg Gedale Hecht

c. k. prof. rei. mojż. rzeczyw isty nauczy-
w  I. gimn. w Stanisła- ciel religii mojż. w

wowie. Czortkowie.
O zyasz Offenberger Nuchim Erdstein

rzeczywisty nauczyciel prof. c. k. Szkoły
rei. mojż. szkoły wydz. realnej w  Stanisła-
im. Mickiewicza w  Sta- wowie.

sławowie.

*) (Na sesyi Towarzystwa do ksiąg 
elementarnych 1881-8).

*) Zamieszczamy nadesłaną nam odezwę, za­
strzegając sobie głos co do sprawy zjednoczenia
nauczycielstwa w. m. Red.
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Stosunki w szkolnictwie iudo- 
wem we Lwowie.

(W spraw ie posady dyrektora w  szkole  
w ydziałow ej męskiej im. Sobieskiego.)

Ze sfer nauczycielskich otrzymujemy
następujące uwagi.

Stosunki panujące w  szkołach ludowych 
i w ydziałow ych, podlegających autonomicznej 
w ładzy G m iny miasta Lw ow a »in puncto* za­
trudniania przy nich sil nauczycielskich ży­
dow skich wogóle ściągają na siebie coraz 
bardziej pow szechną uw agę. Ludzie nieuprze- 
dzeni w e w szystkich  obozach, stojący na 
gruncie szczerego, na  życzliwości wzajem nej 
i na lojalności opartego w spółżycia w szyst­
kich w yynań  w kraju, spoglądają ze zdziwie­
niem i z ubolew aniem  n a  obecny stan  rze­
czy. W  całym  L w o w i e  n i e  u c z y  ż a d e n  
ż y d o w s k i  n a u c z y c i e l  p r z e d m i o ­
t ó w  ś w i e c k i c h  w ż a d n e j  [ s z k o l e ,  
d o  k t ó r e j  u c z ę s z c z a j ą  t a k ż e  d z i e c i  
n i e ż y d o w s k i e ,  c h o c i a ż b y  o n e  t a m  
s t a n o w i ł y  t y l k o  m n i e j s z o ś ć .  Vide 
np. szkoły im. Piramowicza, im. Mickiewicza... 
W idocznie stoi Św ietna Rada m iejska w raz 
ze Św ietnym  M agistratem  Gm iny M iasta 
Lw ow a na  tym  niezw ykłem  i bardzo cieka- 
wem  stanow isku, że np. m atem atyki, gim ­
nastyki, kaligrafii, języków ... na niższym  
szczeblu wiedzy ze skutkiem  pożądanym  
i powodzeniem tylko w spółw yznaw ca uczyć 
potrafi. My w praw dzie tego nowom odnego, 
czerpanego widocznie z najśw ieższych krynic 
w iedzy pedagogicznej poglądu nie w  zupełności 
p o d z i e l a m y ;  stoim y bowiem na tem ze­
starzałem  w e Lwowie i niestety przez Radę 
Św ietną tegoż Grodu porzuconem stanow isku, 
że nauka szkolna w  sw ych przedmiotach 
ś w i e c k i c h ,  z żadnei,u vyyznaniem nic 
w spólnego nie 'm a , ani też mieć nie powinna, 
Ale ostatecznie p o j m u j e m y ,  że w iększość 
(tylko?) Rady m. pod innym  kątem widzenia 
na spraw ę w ychow ania publicznego się pa­
trzy  i dlatego t y l k o  n a u c z y c i e l i  c h r z e ­
ś c i j a n  wszędzie tam zatrudnia, g d z i e  
u c z n i o w i e  c h r z e ś c i j a n i e  chociaż tyl­
ko m niejszość stanow ią, ażeby ich widocznie 
w  sposób dla ich w iary nieszkodliwy p r z e d ­
m i o t ó w -  ś w i e c k i c h  uczyć mogli. Można- 
by się w prawdzie dziwić, dlaczego nauczy­
cielstwo świeckie nieżydowskie przeciwko 
tekiemu załatw ianiu sp raw  szkolnych pod 
kątem  klerykalizm u nie protestuje i nie pro­
testow ało energicznie i stanow czo. No ale nie 
dziw im y się! Nie protestują, nauczyciele 
chrześcijańscy, bo w tym  w ypadku 
norm a ta widocznie im na szkodę nie 
wychodzi; a może wątpią w  skuteczność 
ew entualnego protestu. My dziw ym y się na­
tom iast czemu innemu, dlaczego nie przyzna 
się Św ietna Rada gm inna M iasta Lw ow a do tej­
że samej zasady, którą z niezw ykłą energią 
tak  konsekw entnie i bezw arunkow o stosuje 
we w szystkich jej iurysdykćyi podlegających 
szkołach — także w szkołach ludowych 
i w ydziałow ych, męskich i żeńskich im. So­
bieskiego, im. Czackiego i im. Reja dla 
p rzy k ład u : n a  8  (o ś  m) sit stałych przy 
szkole im. Czackiego przypada j e d e n  na­
uczyciel żydowski; na 17 (siedem naście) sil 
przy szk. im. Sobieskiego przypada 5 (pięciu) 
nauczycieli żydow skich. Cóż ma to znaczyć ?

Jeżeli Rada m. w raz ze swoim i dw u­
dziestu radnym i żydowskim i uznaje ową 
zasadę z konieczności nieodzownej przy­
należności w yznaniow ej tejsam ej, którą m ają 
uczniowie do danej szkoły uczęszczający •— 
chociażby tylko w miejscowości, o ile tą 
m niejszością są  uczniowie nieżydow scy, lubo 
przeto drogę zam yka do uczciwej i pożyte­

cznej pracy obywatelskiej w  kraju nauczy­
cielom żydow skim  ze studyam i i egzaminami. 
Dlaczego też sam a Rada m. w raz ze swoimi 
dw udziestu radnym i żydow skim i nie stosuje 
tejże sam ej, widocznie tak zbawiennej zasady, 
w  ow ych wyżej w spom ianych szkołach, do 
których uczniowie żydow scy wyłącznie uczę­
szczają. Dlaczego przy 100%  uczniów  ży ­
dow skich nie w ym aga się tej sam ej przy­
należności w yznaniow ej naw et przy 5 0 %  
nauczycieli niestałych, nie m ówiąc o stałych? 
Zasada, która jest pożyteczną i sprawiedliwą 
tam, gdzie nauczycielom  żydow skim  szkodzi 
i przed nimi drzwi do szkoły p u b l i c z n e j ,  
ś w i e c k i e j  zam yka, nie traci chyba na słu­
szności i racyonalności w łaśnie, tam  gdzieby 
stosow anie jej im ową szkodę po części po­
ratow ać mogła. A więc albo —- albo! Ale nie 
tylko tutaj okazuje się niesłychany, ale kon­
sekw entny separatystyczny sposób załatw iania 
spraw  przez Radę miejską. Jaskraw szym  
i boleśniejszym  staje się dla każdego m iłoś­
nika praw dy i sprawiedliwości ten m agistrac­
ki separatyzm  lw ow ski, gdy spostrzeże, jak  
naw et ci tak nieliczni stali nauczyciele ży ­
dow scy macoszego doznają traktam entu. 
A w ans na dyrektora dla w szystkich istnieje, 
każdy nauczyciel starszy  z odpowiednią służ­
bą i praktyką dostąpi tego urzędu —  dla ży­
dow skiego tylko nauczyciela nie ma go. Ile­
kroć opóźni się posada dyrektora w jednej 
ze szkół o frekwencyi w yłącznie żydowskiej, 
dzieją się najsztuczniejsze rzeczy, czyni się 
najrozm aitsze zabiegi, ażeby tej posady i n- 
t r a t n e j  (?) uchow aj Boże!, jakiś nauczy­
ciel żydow ski nie otrzym ał Tosam o dzieje 
się obecnie z okoliczności potrzeb obsadzenia 
posady dyrektora przy szkole im Sobieskiego. 
Rzecz sam a w  sobie prawie że błaha, nabiera 
nagle wagi i rozgłosu, gdy ją  naturalnym  
biegiem rzeczy ma otrzym ać nauczyciel ży ­
dowski. W edle sprawiedliwości i w  m yśl za­
sady kierującej Radą m iejską we w szystkich 
spraw ach podobnych, należy się posada dy­
rektora w  szkole o frekwencyi w yłącznie ży­
dowskiej jedynie najgodniejszem u wiekiem, 
służbą i zasługą pedagogiczną z pośród kan­
dydatów  żydowskich. Tego, t. j. lojalnego 
i słusznego rozstrzygania w szystkich spraw  
w sposób godny i w olny od w pływ ów  czyn­
ników  szkole obcych w ym aga idea zgodnego 
w spółżycia w kraju —  w szystko innne, 
w szelka niesprawiedliwość, w szelka krzywda, 
w szelka nielojalność cuchnie brzydkim  du­
chem separatystycznym , je s t właściwie ow ym  
praw dziw ym , w strętnym  separatyzm em  i w y­
chodzi krajowi na szkodę. „Clara pacta fa- 
ciuit optiumos am icos."

Ze spraw emigracyjnych.
Stacya kontrolna Mysłowice.

W  ostatnim  zeszycie w ydaw nictw a pe- 
ryodycznego „Der judische E m igrant" zna j­
dujem y znow u okropne szczegóły o w yzy­
skiw aniu wychodźców z Rosyi, Królestwa 
i Galicyi przez szalbierskich „agentów* i po­
dobne indywidua. Oprócz tego naoczny św ia­
dek i korespondent tegoż czasopism a podaje 
szykany, jakim  emigranci podlegają na sta- 
cyi M y s ł o w i c e  w  pruskiej „Hali kon tro ­
li" dla w ychodźców  niemieckich.

Przejeżdżając przez granicę „Podwoło- 
czyska* — pisze korespondent —  odrazu 
się przekonałem , jak  bardzo emigranci cier­
pią z powodu braku opiekunów bezintereso­
w nych na stacyi, którzyby mogli być im po­
mocni przy załatw ieniu formalności i t. d. 
Na stacyi zastałem  cztery rodziny w ychodź­
cze. Dwie z nich dążyły z kartam i okręto- 
wemi, nabytem i u agenta Kremera w Żme-

rynce, do A r g e n t y n y  przez Rotterdam. 
Okazało się, że agent policzył im także p o ­
g ł ó w  n e , obowiązujące tylko w portach 
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h !

Lecz praw dziw e m ęczeństw o zaczyna się 
dopiero w  M ysłowicach. Kto na pytanie 
urzędnika pogranicznego, czy są  em igranci 
do Ameryki, odpowiada „tak", tego zapędzają 
natychm iast do „Hali kontroli". Ale zda­
rza  się też, że zatrzym ują podróżnych, k tó­
rzy  odpowiedzieli „nie". T ak  w  mojej obe­
cności zatrzym ano em igrantów  udających się 
do W iednia, Am sterdam u lub Berlina, ponie­
w aż podejrzano (!), że chcą w yjechać do 
Ameryki. Niektórzy jednakże zostali po kilku 
godzinach w ypuszczeni na wolność, z czego 
byli tak uradow ani, jakby  w ydostali się z 
więzienia...

„Hala em igrantów " jest dużym  budyn­
kiem, otoczonym  w ysokiem  ogrodzeniem  i 
podzielonym  na kilka pomieszczeń. W  jed- 
nem  znajduje się „bufet* z Chlebem, kiełba­
są, śledziami itp. Gospodarzem  Halli jest 
nieniiec W eichm ann, który mimo obietnicy 
danej rabinowi drowi W inter, do tej pory 
sprzedaży k o s z e r n y c h  w iktuałów  w 
Hali nie dopuszcza. —  Bezzwłocznie po 
przybyciu em igrantów, urzędnicy zam ykają  
ich osobno w biurze, gdzie odbierają im 
karty  okrętow e i kolejowe i indagują ich, 
dokąd się kto udaje, ile m a przy sobie pie­
niędzy i t. d. Potem bada ich po kolei le­
karz i w  końcu odprow adza się ich do obo­
wiązkowej kąpieli. Po naleźytem  w ykąpaniu 
się i dokonanej dezinfekcyi odzieży, zw ołani 
są  w szyscy  ci emigranci, których papiery są  
w  porządku. Przy tem atoli odgryw ają się 
sceny, rozdzierające serce sw oją okrum ością. 
Przytoczę niektóre, które miały miejsce pod­
czas mej bytności w  M ysłowicach.

Biadając i płacząc doszedł do mnie mło­
dy człowiek lat 27— 28, który, uspokoiw szy 
się nareszcie, opow iada mi, że jedzie on do 
Nowego Jorku, ale posiada tylko 40 rubli 
zam iast 50, przez co chcą go odesłać z po­
wrotem  do Rosyi. Skoro zaś przeprawił się 
przez granicę bez paszportu, więc odesłany 
bedzie do Sosnow ca etapem po licy jnym !

Następnie zagadnęła mnie starsza em i­
gran tka z Piryneża. D ostała ona od swoich 
dzieci kartę okrętow ą, nabytą w  Buenos- 
Ayres u agenta podróżowego Izkowicza. Ale 
agent ten w ystaw ił tylko przekaz na swego 
brata w  Odesie, w M ysłowicach zaś w y k a ­
zało się, że Izkowicz pieniędzy nie odesłał!.. 
Kobieta m iała przy sobie tylko 150 rubli i 
obaw iała się, że bagaż jej, w ysłany  w sw o ­
im czasie do Ham burga, zostanie tam że 
sprzedany, poniew aż na składzie leżeć może 
tylko jeden miesiąc. Telegrafow ano do jej 
syna po 40 rubli ; tym czasem  zaś ona pozo­
staje na stacyi kontrolowej i — m orzy się 
głodem, gdyż jest w obawie, że w ydatkując 
może nadw yręży zbytnio posiadaną kwotę 
tak, iż znow u jej nie stanie potrzebnych pie­
niędzy !...

Em igrantow i Szenm anow i agent G. z 
Pińska odebrał kwit bagażow y i oddał go 
agentow i S. w  Będzinie.

Ale bagaż Szenm ana jeszcze nie n ad ­
szedł i em igrant musi nań czekać !

Od braci Rappoport z Letyczew a, agent 
m iejscow y K ontorszczyk w z i ą ł o d  jednego 
130 rubli za kartę okrętow ą i przepraw ę 
przez granicę, od drugiego — 28 rubli za 
kartę kolejową do Rotterdamu. Dał im 
w praw dzie list do p. W eichm ana, gospoda­
rza „Hali em igrantów " w  M ysłow icach, z 
um ówionym  n u m erem ; ale przem ytnik zni­
szczył ów  list, więc p. W eichm ann nie chce 
ich dalej ekspedyow ać, póki nie o trzym a 
potwierdzenia od agenta K ontorszczyka; N a ­
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reszcie stanęło na tem, że emigranci Rappo- 
port zapłacili powtórnie po rubli dw a­
naście !...

Tenże agent K ontroszczyk inscenizow ał 
także następujący „kaw ał". Pewnej emi­
grantce z trojgiem dzieci sprzedał kar­
ty  kolejowe do Rotterdamu i zabraw szy jej 
paszport krajow y, zapisał do jej paszportu 
z a g r a n i c z n e g o  obcą rodzinę, składającą 
się z 9-ciu osób. W  Sosnow cu źandarm e- 
rya pograniczna odkryła to fa łszerstw o! Je­
dynie dzięki usilnym  staraniom  Biura infor­
m acyjnego w  Sosnow cu udało się uwolnić 
niew inną kobietę z aresztu, ale obafczono ją  
nadto dwojgiem dzieci drugiej rodziny, zapi­
sanej fałszyw ie do jej paszportu. Obecnie 
przebyw a ona w  Mysłowicach, . nie wiedząc 
co począć z cudzemi dziećmi...

Em igrant Reisman zapłacił pew nem u a- 
gentow i 127 rubli za podróż do Bostonu, 
ale m usiał pozostać w  M ysłowicach, bo a- 
gent nie odesłał pieniędzy !

Jak  wiadomo, na w szystkich stacyach 
m ają w olny dostęp przedstawiciele komite­
tów  pogranicznych Biura inform acyjnego dla 
■emigrantów, potrzebujących pom ocy i opieki. 
Tylko na s ta c ji kontrolowej M ysłowice 
przedstawiciele komitetu sosnowieckiego nie 
są  dopuszczani i „agenci" m ogą bez prze- 
szkody ostatnią kroplę krw i w ycisnąć z emi­
grantów .

K R O N I K A .

rOa pomnik Smolki. Reprezentacya tut. 
izrael. gminy wyznaniowej uchwaliła przy- 
czynić się do kosztów budowy pomnika 
Franciszka Smolki kwotą 2000 K. Na ręce 
gminy wpłynęły nadto następujące w kładk i: 
Od gmin wyznaniowych iz r . : w Monaste- 
rzyskach 10 K., w Żółkwi 110 K. 50 h., 
w Tarnopolu 299 K., w Brodach 100 K., 
w Jaśle 25 K.. w Krakowie 500 K. Ze 
składki wśród izraelitów 209 K., od firmy 
Sokal i Lilien we Lwowie 50 K. Razem 
z poprzednio wykazanemi kwotami wpły­
nęła po dzień dzisiejszy suma 4.331 K. 57 h., 
a łącznie z datkiem gminy wyzn. 6.331 K, 
57 h.

Baron Dawid Ginzburg. Onegdaj zmarł 
w Petersburgu baron Dawid Ginzburg, syn 
zmarłego przed dwoma laty barona H ora­
cego, przeżywszy lat 53.

Zgasły w sile wieku baron Ginzburg 
należał do rzędu owych niestrudzonych 
działaczy społecznych i filantropów o sze­
rokich widnokręgach, którzy wyzwoliwszy 
się z ciemnoty materyalnego i kulturalnego 
ghetta, nie zapominają o biednej, upośle­
dzonej młodszej braci, lecz ile możności 
starają się o jei wydźwignięcie i zgotowanie 
jej lepszej przyszłości.

Nie było instytucyi społecznej, w któ­
rej bar. Dawid Ginzburg nie uczestniczyłby, 
jako uczynny członek. Po śmierci ojca b a r  
Horacego, objął stanowisko prezesa towa­
rzystwa J. C, A. (Jewish Colonisation Asso- 
ciaton) i szerzenia oświaty wśród ży d ó w ; 
sam założył: w Paryżu — towarzystwo 
badań judaistycznych, w Petersburgu zaś 
towarzystwo miłośników języka hebrajskiego 
i wyższe kursy judaistyczne, na których w y­
kładał literaturę arabską i średniowieczną 
filozofię żydowską.

Baron Ginzburg był bowiem znakomi­
tym oryentalistą i umiejętnym zbieraczem 
rękopisów wschodnich i rzadkich książek 
starożytnych. Po ukończeniu uniwersytetu 
petersburskiego, poświęcił się studyom nad 
językiem syryjskim i hebrajskim, wybrał też

cały szereg prac naukowych z dziedziny 
orientalistyki i wraz z W. Stasowem zebrał 
i wydał wzory ornamentów żydowskich 
z rękopisów syryjskich, afrykańskich i je­
meńskich, opracow ał także szczegółowy 
katalog rękopisów instytutu języków wschod­
nich przy ministeryum spraw zagranicznych. 
Pisał też do wielu czasopism europejskich, 
poświęconych oryentalistyce.

Po za niwą specyalnej swej nauki, zm ar­
ły  uprawiał niwę działalności społecznej. 
Był prezesem Zarządu gminy petersburskiej 
i komitetu synagogi. Założył towarzystwo 
wspierania ubogich i uczącej się młodzieży 
oraz piastował urząd przełożonego Domu 
sierót.

0  odpoczynek niedzielny. Poseł ży­
dowski do Dumy p. Niselowicz, oświadczył 
korespondentowi jednej z gazet wileńskich, 
że projekt prawa przyjęty przez Dumę, 
a dotyczący obowiązkowego wypoczynku 
w niedzielę przez dzień cały, nie zostanie 
urzeczywistniony. Wszyscy posłowie są 
przekonani, że prawo w tej formie nie zo­
stanie wprowadzone w życie, lecz jedynie 
w redakcyi rządowej, proponującej częścio­
wy odpoczynek niedzielny, ażeby wolno 
było handlować w przeciągu 5 godzin.

Żydzi ro samorządzie ziemskim. Przed 
zamknięciem Dumy na święta, posłowie 
otrzymali raport komisyi do spraw sam o­
rządu ziemskiego. Podług uwagi do punktu
10. żydzi nie będą brali udziału w wybor­
czych zebraniach ziemskich i nie mogą być 
wybrani na radnych, „dopóki nie zostanie 
rozważona kwestya równouprawnienia ży­
dów". W „wyjaśnieniu" do tego punktu 
dodano krótko, że „kwestya żydowska jest 
kwestya ogólną i niesłusznie byłoby rozwią­
zać ją w tem projekcie".

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Dom bankouły i kantor Wymiany
i O K A L  i  L I Ł I E I

POLECA NOWOURZf)DZONE

swr o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e rn e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i - «

(SA FE  D E P O S IT S )
-  : w piwnicach swego now ego gmachu. =  
Prospekty i cenniki wysyłam y na żądanie.

Pierwszorzędny Hotel -

E E E E E  „N E W -Y O R K “
przy ul. Karola Łudwilca

(naprzeciw teatru miejskiego)
— z o s t a ł  o t w a r t y ,  zz 

Właściciel ZYGmilNT ZEHNG1IT.

Dr. Fryderyk Mendrochowicz
otw orzył kancelatyę adwokacką

W E  L W O W I E  —  U L .  S Y K S T U S K A  L. 30. 434.

Panie z towarz. w całej Galicyi
niezawodnie zainteresuje wiadomość, że pochle­

bnie znana światowa firma

„ M A I S O N  R A I N E R "
„Wiedeń I. Kohlmarkt 18. Demelhaus", powierzyła 
swe zastępstwo jednej z Pań we Lwowie i urzą­

dza wystawę w jej salonach

p rz y  ul. A k a d e m ic k ie j  I. 21. II. p.
od dnia 10. grudnia br. 433.

D n n j n  |  które stale używają odżywczy pro- 
r a l l l G .  sze ]̂  do.zmywania głowy.

C 7 , . m U nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
j j O & U III  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe, 
y jO C U l l l  jest aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry. L ic z n e  u z n a n ia !

Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i droguerya ch

Apteka pod złotą gwiazdą

P I O T R A  M IKO LASCH A
u j e  Luiouiie, ul. Kopernika 1.

poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i Syrup sulfoguajaeoloroy z kolą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych, w działalności zu­
pełnie indentyćzny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

SYRUP SULFOGUAJAOOLOWY
jest o połowę tańszy od Siroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.
Syrup sultoguajacolowy z kolą

kosztuje kor. 2.50.
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.

Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P i o t r a  

I V I i l c o l a s c h we Lwowie.
Ostrzega się przed naśladownietroami.

NA GWIAZDKĘ i NOWY ROK!
Znane z dobroci

Kufry, W alizk i ,  T o r ­
by z neceseram i — 
Torebki dam skie  — 
Pudła na kapelusze  
i t. p. w łasnego w y ­

robu poleca

LEOPOLD ROSENZWEIG
Lu j ó w ,  Sykstuska 2, w podwórzu.

Pokrowce i reperacye uskutecznia się natych­
miast.

[Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNET* i kom isowy - -
w Podwołoezyskaeh, fSołoezyskt), Brodach i Ra­

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie. 
tBywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erba ta  w orygin.  paczk.  z ces. rosyjsk.  bandero lą  rządow ą

Adres : KI. Ffatzner, Podroołoczyska.

D R U K A R N I A
i w łasny  wyroi) stam pili] 306

1[ .  F I t l E D M A M A
r

-----------  W E  L W O W I E  = .¥
¥ P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2 . , ¥
¥
¥
¥
¥

wykonywa DRUKI ,  ST AM PI LI  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych.------

¥ .
¥
¥
¥
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A ^*  C. L  im rzyw . ga licy jsk i akcyjny jjj
| Bank hipoteczny f
*  Oddział depozytowy
^  przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- JjJ 
A chunek bieżący, przyjmuje do przechowania a 

papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.
/j\ Nadto zaprowadza na wzór instytucyj a
JjJ zagranicznych tak zwane

J  Schowki depozytowe 312 j
* (Safe Deposits]. ^

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, ^  
J  depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie * 
[jj pancernej schowek do wyłącznego' użytku JjJ 
fiv i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a 
JjJ a dyskretnie przechowywać ntożna swoje 
Jjj mienie lub ważne dokumenty. ' JjJ
* W tym kierunku poczynił Bank hipo-
* teczny jak najdalej idące zarządzenia. ^
* Przepisy odnoszące się do tego rodzaju
^  depozytów, otrzymać można bezpłatnie JjJ 

w oddziale depozytowym. ^

ZAKŁA1 RYTOWlłlCZY i ODLEWARtllA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Dostawiamy codziennie do mieszkań

MLEKO i! Lwów, ul. Sykstuska 19 f
i  | |  j ł  j f  I TELEFON Nr. 1585. f
I ,Ę L  i i  I I  wykonuje  gus townie  i tan io  s tam pil ie  L
!■ kauczukow e i m eta lowe,  tablice i na-  f

T t  ^ ' v W  pisy Iane 0raz 2rawirowane’ marki ;=■
jj illfc JJk* pieczątkowe. numeratory i stemple i
1] = = = = =  datowe = = = = =  f
Ą\ C e n n ik i  b e z p ła tn ie .  §•
•̂Mijiiii-iiijiiî iijiii* Miiiii—niiii*Ml,|ili»ijjjjji>  ... ..............|||l'"'l|||M*-i||pi"Mjjjji.£g

w  z a m k n i ę t y c h  f la s z k a c h

A. Ks. Lubomirskiego i St. hr. I*ly* 
cielskiego — we Liwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S^S5? ”i.e'!,iffr" d:

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
wieczór.

Rok założenia 1782

Pierwsza 
i najstarsza 

Fabryka ^

POLECR

prawdziwe 
r  polskie wódki
i najprzedniejsze likiery.

B iu r o  ul. S o k o ła  Nr. l .A  
M a g a z y n  pl. Sm olki 4.

z sam oczynna  
regulacyą  dają 
50%  o s z c z ę ­
d n o ś c i  n a  o 
pale, p ło n ą  be? 
przerwy w dzień 
i w nocy prze? 
całą  zimę,  dają 
s tale  jednakowi 
tem p e ra tu rę  i są

hygieniczniejsze
i ekonomiczniejsze

od wszystkich 
znanych typów.

Oryginalne angielskie
RAGLANY

Tygodnik naukowy, społeczny i literacki.
»IZRHELITff« jest jedynent u nas pismem polskiem, po- 

święconem kwestyi żydowskiej, oraz zwalczaniu wszystkiego, co 
stoi na przeszkodzie obywatelskim dążeniom żydów Polaków. Od 
czasu wznowienia wydawnictwa »Izraelita« daje czytelnikom zna­
cznie obfitszy materyał aktualny i historyczny, a zarazem podnie­
siony został publicystyczny poziom pisma przez zwiększony i od­
powiedni dobór współpracowników z pośród wybitnych sił nau­
kowych i literackich.

Zespół współpracowników -Izraeli ty« tworzą:
flgricola. F. Hrnsztajnowa, Majer Bałaban, Belarjusz, Leo 

Belmont, R, Centnerszwerowa, Leon Cboromański, Julja Dick* 
steinówna, Wilhelm Feldman, H. Fidler, Leon Górecki, Kazb 
mierz Grosman, Jerzy Guranowski, Czesław Halicz, Jan Adolf 
Hertz, St. TL Kempner, Henryk Kobn, Jerzy Kurnatowski, Leon 
Licbtenbaum, Henryk Licbtenbaum, N. Likiert, J. M. Muszko* 
wski, Wł. Nawrocki, Henryk Nusbaum, Ignacy Radliński, Bo* 
tesław Rozstański, Eug. Sokołowski, Mieczysław Sterling, 
Wojciech Szukiewicz, St. Szymański, Józef Wasercug, fidam 
Wizel, Hdam Wolman, Piotr Zubowicz i inni.

Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie Rb. 6, półrocznie 
Rb. 3, kwartalnie Rb. 150; naprowincyi: rocznie Rb. 8, półrocznie 
Rb. 4, kwartalnie Rb. 2.

PREMIA „IZRAELITY":
W szystkim , którzy opłacą prenum eratę za pierwsze 

półrocze 1911 r., w yślem y odw rotną pocztą BEZPŁHTNIE 
dw a dziełka »Hntysemityzm« Anatola Leroy^Bealieu 
i »Rzecz o Salom onie Majmonie« Klemensa Urm ow- 
skiego. Prenum eratorzy kw artalni otrzym ają oba dziełka 
pow yższe po cenie znacznie zniżonej (50 k. za oba).

A d r e s  re d a k c y i  i a d m in is t r a c y i :
Warszawa, ul. Próżna 8, telefon 158-90.

Wielki zapas najlepszych żarówek me­
talowych Kolloid Wolfram dających 70% oszczę­
dności. Elektryczne lampy hygieniczne patent 
Pliwa. Dostawa angielskiej stali narzędziowej 
i wiertniczej słynnej fabryki W. Atkins & Co.

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud 

niu do nabycia przy kasie.

Do zawierania u6ezpieezeń życio 
wych, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod 
nader korzystnymi wa* 
runkami niskiemipre* 
miami, nadaje się y r  
n aj h a r d z i  ej

poleca w abonamencie

T .  Czytelników 
naszych upraszamy ni- 
niejszem, by przy za-  
kupnie względnie zam a­
wianiu towarów u firm 
a n o n s u j ą c y c h  się  w 
„Jedności", powoływali 
się łaskawie na odnośne  
ogłoszenie.

ADMINISTRACYA.
Zdolnych i rutyncw agentów poszukuje się-

Id MerwinZ drukarni Artura Goldmana wę. Lwowie, Sykstuska 19. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr.

I W sze lk ie  m onety z a i r a n ic z n e  D o m  b a n k o w y  i  k a n t O E  W y m i a n y  Zlecenia z prowincyi odw rotną =
poczta bez doliczenia prowizyi. H 

kupuje i sprzedaje po cenach „aj- n A I f T T r  •  r  | F  [ I ^ A ]  LW Ó W  ul. HETMAŃSKA
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